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O nowe 
samoubezpieczenie 

rolników.
Zniesienie obow iązku ubezpieczenia praco­

w ników rolnych na w ypadek choroby w K a­

sach C horych, pow itało rolnictw o z w ielkim  

zadow oleniem . Jednakże pozostaw ienie spraw y  

opieki lekarskiej sw ej służby dom ow ej na łasce  

losu z przeniesieniem w yłącznej odpow iedzial­

ności m aterialnej za ew tl. w ypadki zachorzenia  

na pracodaw cę, uznał sam ogół rolników za  

zbyt ryzykow ne. Tw ierdzenie pow yższe po ­

tw ierdziły też kilkakrotne w ypadki zachorzeć 

służby, pociągające ze sobą dotkliw e w ydatki 

ponoszone przez w łaścicieli gospodarstw za­

trudniających służbę.

Z tych też obaw i trosk zrodziła się na te­

renie gm iny Lubaw a m yśl założenia stow arzy­

szenia, którego zadaniem by było niesienie  

w zajem nej pom ocy w łaścicielom gospodarstw  

rolnych w ponoszeniu przez nich kosztów le­

czenia za zatrudnianych w ich gospodarstw ach  

pracow ników . W arto przy tym uw ypuklić, iż 

początkow o zam ierzano takie stow . »ałoźyć od­

dzielnie w każdej grom adzie, przekonano się 

jednak w net, że grom ada posiada na sv. ym te­

renie zbyt m ało gospodarstw zatrudniających 

u siebie pracowników , przeto też stow , takie 

w iodło by żyw ot suchotniczy i w w ypadku na­

rażenia na w iększe w ydatki, nie byłoby w sta­

nie takow ych uregulow ać. G m ina zbiorow a  

jako skupisko rolników o szerszym zasięgu te­

renow ym  doskonale nadaje się do założenia ta­

kiego stow , a jeszcze tym w ięcej dla tego, że  

w szelkie czynności m ogą być przy dobrej w oli 

załatw iane ubocznie przez personel Zarządu  

G m innego.
N ow oaałożona spółdzielnia posiada już kil­

kadziesiąt członków a now i w ciąż przybywają. 

Terenem działania stow , jest teren adm inistra ­

cyjny gm iny Lubaw a, z uw agi jednak na to , 

że rolnicy m iasta Lubaw y zdradzali duże za­

interesow anie do tw orzącej się instytucji i 

często w yrażali chęć zgłoszenia się do niej po ­

niew aż sam i nie byliby w m ożności utrzym ać  

takiej spółdzielni, Zarząd tym czasow y zdecy­

dow ał się w cielić do sw ego terenu działania 

rów nież teren m iasta Lubaw y.

Pragnąc odpow iedzieć na liczne pytania  

rolników w spraw ie form organizacyjnych  

spółdzielni jak rów nież przyczynić się do jak  

najszerszego spopularyzow ania tak pożytecznej 

dla rolnictw a placów ki, podajem y poniżej frag ­

m entaryczne uryw ki z statutu spółdzielni dla  

zapoznania się z nim przez zainteresow anych  

rolników .

C ałonkam i zw yczajnym i m ogą zostać w ła­

ściciele i użytkow nicy gospodarstw rolnych, nie 

zatrudniających w ięcej niż czterech pracow ni­

ków . C złonkostw o nabyw a się przez zgłoszenie  

dokonane zi pom ocą specjalnej deklaracji i 

w płacenie 1.00 zł. w pisow ego. C złonkostw a nie  

traci się przez chw ilow e nieposiadanie służby  

(służba sezonow a) na skutek czego w pisow e  

w płaca się tylko raz jeden. O płata członkow ­

ska w ynosi 50 gr. od zatrudnionego pracow ni­

ka m iesięcznie. R ada Stow , m ole jednak na  

w niosek prezesa, popartym dow odam i w zm o ­

żonego zainteresow ania potrzeb udzielenia po­

m ocy leczniczej pracow ników  podw yższyć skład­

kę do 1,00 zł w stosunku m ieś, na pew ien  

okres czasu (w razie nagm innie panującej cho- 

ro 'by). C złonkostw o m ożna utracić 1. z chw ilą 

śm ierci, 2. przez dobrow olne w ystąpienie,  

3. przez w ykluczenie a Stow ., które m oże na­

stąpić w ów czas, gdy członek nie opłaca skład ­

ki przez 3 m ieś , nie przestrzega przepisów  

statutu i regulam inu stow ., nie stosuje się do  

uchw ał w ładz Stow , lub popełni czyn karygod ­

ny z niskich pobudek Zarząd stow , pracuje  

honorow o. O peracje finansow e stow , oparte  

są na system ie m em orjałow ym (bezgotów ko­

w ym ) polegającym na tym , że w szelkie zalnka-

Czyn i miłość.
Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki.
K ierujem y dziś w szyscy w Polsce m yśli 

nasze i serca w stronę w arszaw skiego Zam ku, 

by uczcić Prezydenta R zeczypospolitej, którego  

pierw sze słow a, w yrzeczone przed niem al 11 

laty po w yborze G łow y Państw a, były apelem  

do czynu i m iłości

—  W zyw am W as, obyw atele N ajjaśniejszej 

R zeczypospolitej —  brzm iały słow a orędaia —  

i rozkazuję W am m ocą tej potęgi m oralnej, ja­

ka w urzędzie obranego przez W olny N aród  

Prezydenta jest zaw arta, abyście czynam i nie­

złom nie utw ierdzili w ielkość i praw ość O jczyz­

ny... Jak jeden jest O jciec nasz w niebiosach, 

tak jedna jest M atka: R zeczpospolita Polska, 

jedną dla w szystkich żyw iąca m iłość, jednej od  

w szystkich m iłości w ym aga...

Słow a te w ypow iedzieć m ógł O bywatel, 

którego całe źyoie w łaśnie było  —  czynem , całe  

życie przepojone —  um iłow aniem spraw y  

ojczystej.
1 jeśli w nikniem y w  przyczyny, dla których  

Tw órca N iepodległości i W skrzesiciel Państw a, 

w m aju 1926 roku w skazał Zgrom adzeniu N a­

rodow em u osobę profesora Ignacego M ościckie­
go jako kandydata na Prezydenta —  to bez  
w ątpienia m otyw em  było, iż w idział w B lekcie  
jedną z najszlachetniejszych postaci, której bu ­
solą pnez całe życie było: czyn i m iłość, pra­
ca tw órcza i patriotyzm .

Już w zaraniu sw ej m łodości staje Ignacy  
Mościcki w rzędzie tych, którzy ideologii ugo­
dy i oportunism u życiow ego przeciw staw iają 
ideę czynu, ideę w alki o W olność, zostaje —  
jak sam z chlubą pow ie —  jednym z ,,pierw ­
szych piłsudczyków“ . Już jako m łody student 
bierze udział w e w szystkich poczynaniach  
m łodzieży niepodległościow ej i przed prześla ­
dow aniam i w ładz m oskiew skich już jako dw u­
dziestokilkuletni m łodzieniec uchodzić m usi 
zagranicę.

A tam w łaśnie, w tej tułaczce zbiega poli­
tycznego przed przem ocą caratu, daje w spania­
ły przykład człow ieka czynu i pracy. Zostaje  
pionierem w iedzy technicznej, znakom itym  
uczonym , którego w iedza znów przeobrazi się 
w czyn tw órczy, skoro w olność zaśw ita i Pol­
ska zerw ie okow y niew oli. C zynow i tem u i tej 
pracy tw órczej zaw dzięczam y przecież C horzów  
i M ościce, zaw dzięczam y tw ory, nie tylko użyź­
niające naszą glebę, ale rów nież i w zm agające  
nasz stan obrony narodow ej.

K ierow ała tym i w iekam i poczynaniam i 
zaw sze nie tylko niezłom na w ola czynu, ale  
rów nież i głęboka m iłość dla Spraw y: w m ro­
kach niewoli spraw y N iepodległości, w latach  
po W yzw oleniu —  spraw y W ielkości Państw a.

Takie jest oblicze ideow e i taki rejester 
zasługi dzisiejszego Solenizanta, godnie od  
przeszło 10-ciu lat reprezentującego M ajestat 
R zeczypospolitej.

sow ane kw oty są niezw łocznie odprow adzane  
na otw orzone konto w instytucji finansow ej 
skąd w razie potrzeby będą przelew ane na  
pow stałe koszty leczenia, zakontraktow anem u  
lekarzow i lub też szpitalow i.

Jak w ynika z pow yżej przedstaw ionego 
szkicu ustrojow ego stow ., takow e nie jest obli­
czone na napchanie „kom uś“ kieszeni przez  
tw orzenie intratnych stanow isk lecz w inno  
w spólnym w ysiłkiem  i ofiarną, bezinteresow ną  
pracą kroczyć ku uchronieniu gospodarstw  przed  
zgubnym i w strząsam i spow odow anym i na sku ­
tek cięższych zachorzeń służby dom owej, któ ­
rej koszta lecsenia w inien w m yśl postanow ień 
B O zp. M in. O pieki Społecz. z dn. 24. X . 1933 r. 
o pom ocy leczniczej dla pracow ników ’ rolnych  
(D z. U . R . P. N r. 87, poz. 673) ponosić praco­
daw ca.

To też w tym m inionym dziesięcioleoiu, 
gdy Polska przechodziła ew olucje w kierunku  
zdobyw ania coraz w iększego autorytetu na  
św iecie, a rów nocześnie intensyw nej w alki o  
w ew nętrzne ukrzepienie  sił gospodarczych i spo­
łecznych, o przebudow ę ustroju i o przyw róce­
nie autorytetu w ładzy —  w spółpraca G łow y  
Państw a z sym bolam i siły i hartu układała się 
stale na linii najidealniejszej, a dla idei pań ­
stw ow ej —  najkorzystniejszej.

Tak było, gdybyśm y radow ać się m ogli ży ­
ciem W skrzesiciela i O dnowiciela —  i tak jest, 
gdy Jego następca, W ódz N aczelny objął ster 
sił żyw ych w narodzie i przyjął na siobie brze­
m ię odpow iedzialności za obronę Polski.

To też dziś, gdy m yślą i sercem skupiam y  
się przy osobie Prezydenta i ślem y M u pokłon  
im ieninow y —  odpłacam y tylko  tym sam ym , co  
profesor Ignacy M ościcki daw ał Polsce przez  
całe sw oje życie: czynem i m iłością.

R eportaż o pryw atnym życiu  
M arsz. Śm igłego-R ydza

w miesięczniku wiedeńskim.
W  znanym  w iedeńskim  m iesięcsniku „W ie­

ner M agazin“ ukazał się interesujący reportaż  
p. t. „D er M arschall Polens“ , pośw ięcony pry ­
w atnem u życiu i pracy M arszałka Śm igłego- 
R ydza. Poza w ielom a fotografiam i, przećlsta- 
w iającem i M arszałka i jego m ałżonkę oraz  
w nętrze jego m ieszkania pryw atnego, zaw iera  
reportaż ten sporo nieznanege m ateriału.

A utor reportażu R obert R eger na w stępie  
sw ojego artykułu przypom ina pokrótce piękną  
historię orężną M arszałka Śm igłego-R ydza, ob­
fitującą w liczne zw ycięstw a i trium fy w ojenne. 
N iezw ykła szybkość działania i decyzji zyskała 
ów czesnem u płk. R ydzow i przydom ek Śm igły.

W ’ m ieszkaniu M arszałka na kom inku stoi 
popiersie N apoleona, a na ścianie w idnieje por­
tret Józefa Poniatow skiego. W e w szystkich  
pokojach pełno jest kw iatów . M arszałek Sm i- 
gły-Rydz kocha kw iaty i jest ich entuzjastą.

W pryw atnej rozm ow ie trudno poznać w  
M arszałku żołnierza, który przez tyle lat do ­
w odził w ojskam i r przez tak długi okres sw ego  
życia prow adził życie obozow e. Jako gospo ­
darz dom u jest niezw ykle uprzejm y i rozm ow ny. 
N ie w spom ina nic o sw oich czynach i trium fach. 
G dy gość zaczyna o tern m ów ić, M arszałek  
zm ienia szybko tem at sozm ow y, staje się po­
w ściągliw y aby w keńcu pow iedzieć : „D użo  
czynów dokonano na św iecie, aby osiągnąć za­
m ierzony cel, ale nigdy poto, aby m óc później, 
siedząc w w ygodnym fotelu klubow ym , i pa­
ląc dobrego papierosa —  o tem  gaw ędzić".

A utor reportażu kończy sw ój interesujący  
artykuł życzeniem , ażeby ten tak ujm ujący  i tak  
zasłużony człow iek był dla Polski błogosła­
w ieństw em jako W ódz N aczelny.

Polska w nowym roku 
wkroczyła w pomyślniejsze warunki gospodarcze

W A RSA W A . B ank G ospodarstw a K rajo ­
w ego następująco charakteryzuje sytuację gos­
podarczą Polski w końcu r. ub. :

G ospodarstw o narodow e Polski w kroczyło  
w rok now y, w zm ocnione i w w arunkach po­
m yślniejszych, stw arzających podstaw ę do dal­
szej popraw y. R ok ubiegły przyniósł przede  
w szystkim  zdecydow any ruch zw yżkow y w pro ­
dukcji przem ysłow ej oraz polepszenie sytuacji 
finansow ej w rolnictw ie. Popraw a w przem yś­
le oparta była praw ie w całości na szerszych  
m ożliw ościach zbytu artykułów przem ysłow ych  
na rynku w ew nętrznym . Poza tym niektóre  
gałęzie przem ysłow e zdołały uzyskać zw yżkę  
eksportu sw ych w yrobów ’ .



POLSKA POLITYKA WALUTOWA.RQPONMLKJIHGFEDCBA

M o w a w ic e p re m ie ra K w ia tk o w s k ie g o  n a k o m is j i b u d ż e to w e j S e jm u .

W A R S Z A W A . N a p ią tk o w y m  p o s ie d z e n iu  . 
s e jm o w e j k o m is ji b u d ż e to w e j p o d y s k u s ji n a d  | 
b u d ż e te m  d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h z a b ra ł g ło s w i- | 
c e p re m ie r i m in is te r s k a rb u  K w ia tk o w s k i, k tó -
ry  w y g ło s i ł n a s tę p u ją c e  p rz e m ó w ie n ie :

Tempo zadłużenia osłabło
N ie  o b c ią łb y m , a ż e b y p o w s ta ło n ie ś c is łe  

w ra ż e n ie , ż e z a d łu ż e n ie p a ń s tw a  w o b e c w z m o ­
c n io n e g o  te m p a p ra c in w e s ty c y jn y c h w z ra s ta  
c o ra z in te n s y w n ie j . R ó w n o w ra g a b u d ż e tu z w y ­
c z a jn e g o p o z w o liła n a m n a o s ła b ie n ie te m p a  
z a d łu ż e n ia . W  ro k u  1 9 3 6  m im o  b a rd z o  in te n sy ­
w n e g o  ru c h u  in w e s ty c y jn e g o  z a d łu ż e n ie  w z ro s ­
ło  o o k o ło  2 0 0  m ilio n ó w  z ł . , p o d c z a s g d y w  
o k re s ie 4 la t p o p rz e d n ic h  w z ro s t s ię g a ł ro c z n ie  
4 0 0 — 4 5 0  m il. z ł . T e m p o  w ię c w z ra s ta n ia z n a ­
c z n ie z m a la ło . D z ię k i te m u  w c h w ili o b e c n e j  
w s z y s tk ie B a n k i ta k  p a ń s tw o w e  ja k  i p ry w a tn e  
w y k a z u ją n a o g ó ł s to su n k o w o d u ż ą p ły n n o ś ć  
O c z y w iś c ie n a w io s n ę , g d y  p rz y jd z ie  o k re s w y ­
b itn ie w z m o ż o n e g o ru c h u in w e s ty c y jn e g o  p ły n ­
n o ś ć  ta c z ę ś c io w o  z m a le je , b y w z m ó c s ię n a  
n o w o w  o k re s ie n a tu ra ln e g o z a w ie s z e n ia p ra c  
in w e s ty c y jn y c h .

Plusy i minusy dewaluacji.
S ta n o w is k o r ip ą d u  c o  d o  s p ra w y  d e w a lu a c ji  

je s t z n a n e . P o d c h o d z ą c g o  z a g a d n ie n ia d e w a ­
lu a c j i p a m ię ta ć n a le ż y , ż e m a o n o  s w o je p a s y ­
w a i a k ty w a . S ta n o w is k o s w o je d o z ja w is k a  
s ta ra łe m  s ię o p rz e ć n ie n a ta k ie j c z y in n e j,  
z b y t a b s tra k c y jn e j d o k try n ie  e k o n o m ic z n e j ,le c z  
n a  p e w n y c h  z ja w is k a c h  n a tu ry  ś c iś le  p ra k ty c z ­
n e j , m a ją c n a w z g lę d z ie  s p e c ja ln e w a ru n k i, w  
ja k ic h  z n a jd u je  s ię  P o ls k a i je j g o s p o d a rs tw o  
n a ro d o w e . O c z y w iś c ie ż e d e w a lu a c ja m o g ła b y  
p rz y n ie ś ć p e w n e p lu s y , ja k  w y ró w n a n ie c e n  w  
z ło c ie  d o  p o z io m u  ś w ia to w e g o , w z m o ż e n ie  e k s ­
p a n s ji e k s p o r to w e j i td . je d n a k  w  ra c h u n k u  k o n -  
k re tn e m  m u s im y  p a m ię ta ć , ż e m a m y z u p e łn ie  
s p e c y f ic z n ą s tru k tu rę p rz e m y s łu , ź e p o n a d  to  
in n ą  je s t s y tu a c ja w  o k re s ie z n iż k i c e n , ja k  to  
m ia ło  m ie js c e w  c z a s ie d e w a lu a c ji , w n ie k tó ­
ry c h  in n y c h k ra ja c h , a in n ą w  c z a s ie z n a c z n e j  
z w y ż k i c e n , w  p ie rw sz y m rz ę d z ie s u ro w c ó w ,  
o d  k tó ry c h  im p o r tu  je s te ś m y u z a le ż n ie n i .

P rz y  o b e c n e j w ię c  ro s n ą c e j te n d e n c ji z w y ­
ż k o w e j c e n , o b a w ia ć b y  s ię n a le ż a ło , ż e s k o k  
c e n  m ó g łb y  p rz e k ro c z y ć  c a łą m a c z ę d e w a lu a ­
c y jn ą .

P a ń s tw a  k tó re  p rz e p ro w a d z iły  e k s p e ry m e n t  
d e w a lu a c y jn y w  ro k u  1 9 3 6  z u w a g i n a z w y ż k ę  
c e n  o trz y m a ły  re z u lta ty  d o ś ć ró ż n ią c e s ię o d  
w y n ik ó w  p ro c e s ó w  d e w a lu a c y jn y c h  w o k re s ie  
o g ó ln e j z n iż k i c e n  ś w ia to w y c h . G d y b y z a ro b k i  
i p ła c e  z a c z ę ły  z w y ż k o w a ć  w  o k re s ie  w  k tó ry m  
w rs z y s c y  p o z b a w ie n i b y liśm y re z e rw , a w ię c  
s k a rb  p a ń s tw a i w s z y s tk ie p rz e d s ię b io rs tw a  
g o s p o d a rc z e  (z a ró w n o  p rz e m y s ło w e ja k ro ln i­
c z e ) to  o c z y w iśc ie  s k u tk i d e w a lu a c y jn e b y ły ­
b y  z je d z o n e  b a rd z o  s z y b k o . P iz e c ie ź n ie id z ie  
o ż a d n e te o re ty c z n e o d e rw a n ie p o z io m u p ła c  
w e w n ę trz n y c h w  s to su n k u d o in n y c h k ra jó w  
a le ra c z e j o s to s u n e k p o z io m u  c e n w s to s u n k u  
d o  z ło ta . T u  le ż y  is to ta  z a g a d n ie n ia . D e w a lu a ­
c ja m ia ła  b y ć e le m e n te m , k tó ry  m ia ł  z m n ie js z y ć  
n a c is k  b u d ż e tu p u b lic z n e g o  n a ż y c ie p ry w a tn e . 
P o  p rz e p ro w a d z e n iu  b a rd z o  s k ru p u la tn y c h  o b li­
c z e ń  d o s z liś m y d o s tw ie rd z e n ia , ź e o p e ra c ja  
d e w a lu a c y jn a w  o k re s ie p o w a ż n y c h  p ra c in w e ­
s ty c y jn y c h  m u s ia ły b y w p ły n ą ć  n a d a ls z y b a r -  
d z o z n a c z n y  w z ro s t b u d ż e tu  b ru tto  i w y tw o rz y ć  
n o w e s i ln e n a p ię c ie d e f ic y to w e .

Dewaluacja pogorszyłaby sytuację w Polsce.
S k o ro  n ie b y ło b y  re z e rw  n a p o k ry c ie  te g o  

d e f ic y tu i w o b e c w y c z e rp a n ia ry n k u  p ie n ię ż n e ­
g o , n ie p o z o s ta ło b y  n ic  in n e g o , ja k  ty lk o z w a ­
lo ry z o w a ć p o d a tk i , a je ż e l ib y p rz y p a d k ie m  
p rz y  te j b a rd z o  ś l is k ie j o p e ra c ji , p o s u n ię to  s ię  
n a p rz y k ła d  w  p o b o ra c h u rz ę d n ic z y c h o k ro k  
z a d a le k o , to m u s ia n o b y  p o d a tk i je sz c z e n a d -  
w a lo ry z o w a ć . O c z y w iś c ie p o g o rs z y ć b y to  
m o g ło z p a c z n ie  s y tu a c ję w  P o ls c e .

N a s z u s tró j g o s p o d a rc z y re a g u je z n a c z n ie  
c z u le j i s z y b c ie j, a n iż e li w  in n y c h p a ń s tw a c h ,  
n a p rz y k ła d  d z iś je sz c z e w  S z w a jc a r i i  c e n y  p o d ­
n o s z ą s ię b a rd z o  p o w o li, a u  n a s n a s a m o d ­
g ło s d e w a lu a c ji d o k o n a n e j z a g ra n ic ą , m im o  
o ś w ia d c z e ń rz ą d u , ż e d e w a lu a c ji n ie b ę d z ie ,  
c e n y  z a c z ę ły  ta k  z w y ż k o w a ć , ż e z m u s z e n i b y ­
l iś m y  je h a m o w a ć n a w e t ś ro d k a m i m e c h a n ic z ­
n y m i. D la te g o  te ż s ta n o w is k o  rz ą d u  w  s p ra w ie  
d e w a lu a c ji je s t t rw a le  z d e c y d o w a n ie  n e g a ty w n e  
i s ta n o w c z e .

Poważue wyniki dała reglamentacja dewiz.
A k c ja re g la m e n ta c j i d e w iz  łą c z n ie  z p o p ra ­

w ą k o n iu n k tu ry p rz y n io s ła d o ś ć p o w a ż n e  
w z m o c n ie n ie p o d s ta w  n a s z e j in s ty tu c ji e m isy j ­
n e j . P rz y p o m in a m , ź e ju ż o d ro k u  1 9 2 8 ro z p o ­
c z ą ł s ię s i ln y  o d p ły w  z a p a s ó w  z ło ta i d e w iz z  
B a n k u  P o ls k ie g o . N a d z ie ń  3 1 g ru d n ia 1 9 2 8  r .  
ro z p o rz ą d z a liśm y  s u m ą 1 3 2 7  0 0 0 .0 0 0 z ło ta , n a  
3 0  l ip c a 1 9 3 6 r . s p a d liś m y d o  p o z io m u  3 7 4  m il.  
D n ia 2 0  s ty c z n ia 1 9 3 7 r . z a p a s z ło ta i d e w iz  w  
B a n k u P o ls k im  w y n ió s ł 4 2 7 .5 0 0 .0 0 0 z ł . , c z y li  

w z ró s ł o  5 3 .5 0 0  0 0 0 . P o n ie w a ż w ty m o k re s ie  
s p ła c i liś m y  k re d y ty  o c h a ra k te rz e z ło ty m  n a  
3 6  m il. z ł . p rz e to p o p ra w a s y tu a c ji in s ty tu c ji  
e m is y jn e j w y ra ż a s ię c y f rą 9 0 m il. z ło ty c h .  
O c z y w iśc ie  s ta n  te n  b y łb y n ie m o ż liw y w ta k  
k ró tk im  c z a s ie d o o s ią g n ię c ia , g d y b y ś m y n ie  
d o k o n a li p e w n y c h z a m ro ż e ń d z ię k i p rz e p is o m  
d e w iz o w y m . D a le j p o  o d lic z e n iu  je d n a k p o z y c ji  
z a m ro ż e ń  p o p ra w a s y tu a c ji B a n k u P o lsk ie g o  
w y ra ż a ć s ię b ę d z ie je s z c z e b a id z o z n a c z n ą  

k w o tą .

Zamiast surowców zagranicznych surowce 
krajowe.

R e g la m e n ta c ja d e w iz o w a m a d u ż o c e c h  
u je m n y c h i p rz y k ry c h d la o b y w a te l i, a le m a  
je d e n  e le m e n t p o z y ty w n y . Z m u sz a d o re fo rm  
w d z ie d z in ie z a o p a try w a n ia s ię w a s u ro w c e , 
z m u s z a d o  p rz e c h o d z e n ia z s u ro w c ó w z a g ra ­
n ic z n y c h  n a s u ro w c e k ra jo w e . I u n a s p ro c e s  
te n  z a c z y n a s ię d o k o n y w a ć .

Ku uaktywnieniu naszego bilansu płatniczego.
U  n a s o b s e rw u je m y  te n  s a m  p ro c e s u n ie ­

z a le ż n ie n ia s ię o d s u ro w c ó w z a g ra n ic z n y c h  
ta m , g d z ie to  je s t m o ż liw e , a w ię c  w  d z ie d z in ie  
p ro d u k c ji w łó k n a , t łu s z c z ó w  i tp . J e ż e li te n p ro ­
c e s s ię d o s ta te c z n ie ro z w in ie , p rz y c z y n ia ją c s ię  
d o  u a k ty w n ie n ia n a s z e g o b ila n s u p ła tn i iz e g o ,  
w te d y p rz y jd z ie  m o m e n t z a s ta n o w ie n ia s ię n a d  
o g ra n ic z e n ie m , a p o te m  i z n ie s ie n ie m  p rz e p is ó w  
d e w iz o w y c h .

S p ra w a c e n tra liz a c ji o b s łu g i d łu g ó w  te o re ­
ty c z n ie je s t b a rd z o s łu s z n a . S a m  z z a p a łe m  
o d n io s łe m  s ię d o  te g o  z a g a d n ie n ia , g d y  w  ro k u  
u b ie g ły m  p . re fe re n t p o ru s z y ł g o . W z g lę d y  
je d n a k  p ra k ty c z n e n ie p o z w a la ją n a ra z ie n a  
z re a l iz o w a n ie  te g o  s łu s z n e g o z p u n k tu  w id z e n ia  
z a s a d b u d ż e to w a n ia p o s tu la tu .

P . p o s e ł H o ły ń s k i p ro p o n o w a ł re fo rm ę w  
u k ła d z ie  b u d ż e tu . P re p o z y t  ja ta je s t s łu s z n a .  
P rz y s z ły  b u d ż e t b ę d z ie  m o ż n a w te n s p o s ó b  
o p ra c o w a ć .

Akcja konwersyjna.
B y ło  z a p y ta n ie o k w e s tię k o n w e rs ji . S ą d z ę  

ż e a k c ja k o n w e rsy jn a  d a ró w n ie ż le p sz e re z u l­
ta ty  w  o d n ie s ie n iu  d o  P o ż y c z k i N a ro d o w e j k tó ­
re j k o n w e rs ja n ie z w ią z a n a je s t ja k k o n w e rs ja  
in n y c h p a p ie ró w , z e s p e c ja ln y m i p rz e p is a m i. 
P o ż y c z k a N a ro d o w a n ie b ę d z ie  d o p u s z c z o n a d o  
s w o b o d n e g o  o b ro tu  w te d y , g d y  P o ż y c z k a K o n ­
s o lid a c y jn a  ju ż s o b ie ja k ie ś m ie js c e n a  g ie łd z ie  
z d o b y ła .

P o z o s ta je k w e s tia w y s o k ie g o  o p ro c e n to u ra -  
n ią p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h n a  ry n k u  k ra jo w y m

O emigracji żydowskiej.
W  z w ią z k u  z w y s u n ię ty m  p rz e z rz ą d  f ra n ­

c u s k i p ro je k te m  o s ie d le n ia ż y d ó w  w  k o lo n ia c h  
f ra n c u s k ic h , p is z < e . .K u r ie r W ile ń s k i* * :

„ M ie jm y  n a d z ie ję ż e o b e <  n ie p o w s ta n ie ja ­
k ie ś w ie lk ie j p o w a ż n e T o w a rz y s tw o  K o lo n iz a -  
c y jn e F ra n c u s k o -P o ls k o -Z y d o w s k ie k tó re z a j-  
m ie  s ię re a liz a c ją  p la n u o s a d n ic z e g o .

R z ą d  f ra n c u s k i i ż y d o w s c y  d z ia ła c z e  s p o łe ­
c z n i w  P a ry ż u  d a li p o c z ą te k d o b re j s p ra w ie .  
H o ry z o n t z a c z n ie s ię w y ja śn ia ć je ż e l i w s p ó ł­
u d z ia ł P o ls k i b ę d z ie s z y b k i i e n e rg ic z n y 1 * .

P ra s a ż y d o w s k a n a to m ia s t n ie je s t z a d o w o ^  
w o lo n a z p ro je k tu ; k o lo n ie f ra n c u s k ie rz e k o m o  
n ie n a d a ją  s ię d la ż y d ó w . Ż y d o w s k a „ F o lk s -  
c a jtu n g * *  p isz e :

„ T o  ź e p re m ie r f ra n c u s k i je s t ż y d e m  i in ­
te re su je s ię p ro b le m a m i ż y d o w s k im i n ie m o ż e  
b y ć rę k o jm ią , ż e k o lo n ie f ra n c u s k ie n a ra z  s ta ły  
s ię p rz y d a tn e  d la e m ig ra c ji ż y d o w s k ie j* * .

Ż y d o w s k i „ N a s z P rz e g lą d * * w y s tę p u je z  
p re te n s ja m i i d o  m in . M o u te la i d o m in . B e c k a  
a n a w e t d o  p rz y w ó d c y  s y jo n is tó w  Z a b o ty ń s k ie -  
g o . O  m a s o w e j e m ig ra c ji z P o ls k i n ie m o ż e  b y ć  
m o w y :

„ W b re w n a w o ły w a n io m  a n ty s e m itó w  m u ­
s im y  ra z n a re sz c ie  s k o ń c z y ć  z  le g e n d ą  o  re a ln e j  
m o ż liw o ś c i m a s o w e g o  w y c h ó d z tw a  ż y d o w s k ie g o  
z P o ls k i o ra z  z in n y c h k ra jó w  e u ro p e js k ic h  d o  
k ra jó w  z a m o rs k ic h * *

E m ig ra c ja m o ż liw a je s t ty lk o  d o  P a le s ty n y  
W o g ó le je d n a k  le p ie j . . . s ie d z ie ć w  P o ls c e :

„ W  k a ż d y m  ra z ie  t ru d n o  d o m a g a ć s ię o d  
z w o le n n ik ó w  m a s o w e g o  p o z b y c ia s ię ż y d ó w  z  
P o ls k i, a b y  l ic z y li s ię  z u c z u c ia m i n a ro d u  ż y -  
d o w s k ie g o * * .

Gopło „uwięziło*1 10 szkut ze zbożem.
P O Z N A N P o  o s ta tn ic h  m ro z a c h  G o p ło  p o ­

k ry ło  s ię g ru b ą p o w ło k ą lo d o w ą , k tó ra „ u w ię -  
z iła “  1 0  s z k u t, o b ła d o w a n y c h  p rz e w a ż n ie  z b o ż e m .

N a g ru b e j ta f l i lo d u  u p ra w ia s ię s p o r t ły ż ­
w ia rs k i i s a n e c z k o w y , a p o d b a n d e rą k lu b u  
w io ś la r s k ie g o  , ,G o p ło “  u w ija ją  s ię  t r z y  ź a g lo w c e -  
ś l iz g o w c e , ro z w ija ją c s z y b k o ś ć , d o c h o d z ą c ą d o  
8 0  k m . n a g o d z in ę .

i z a g ra n ic z n y m . N ie s te ty  n a s z ry n e k  p ie n ię ż n y  
n ie je s t w s ta n ie p rz e p ro w a d z a ć n a s z e rsz ą  
s k a lę s k u p u p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  c z y  in n y c h  
p a p ie ró w . A  b y ła b y to d ro g a n a jw ła ś c iw s z a ,  
k u rs p a p ie ró w  p o s z e d łb y w g ó rę , re n to w n o ś ć  
p ro c e só w  g o s p o d a rc z y c h w y trz y m a ła b y m o ż e  
w te d y p o ró w n a n ie z re n to w n o śc ią p a p ie ró w . 
O d b u d o w a w e w n ę trz n e g o ry n k u f in a n s o w e g o  
m o ż e s ię o d b y w a ć  ty lk o p o w o li . N ie je s te m  w  
s ta n ie o b ie c a ć w y c o fa n ia s ię z u ż y tk o w a n ia  
ry n k u  p ie n ię ż n e g o  n a c e le p a ń s tw o w e . W y m a ­
g a ją  te g o n a s z e z a d a n ia in w e s ty c y jn e , a  p rz e d e  
w s z y s tk im  p o trz e b y , z w ią z a n e z z a g a d n ie n ie m  
o b ro n y  p a ń s tw a , k tó re s ta ło  s ię d z iś im p e ra ty ­
w e m  ta k  w a ż n y m , ż e w  h ie ra rc h ii p o trz e b  m u ­
s z ę  p o s ta w ić g o  b e z s p o rn ie  p o n a d  z a g a d n ie n ie m  
z a d o ś ć u c z y n ie n ia W ' c a łe j p e łn i p o trz e b o m  
ś c iś le  g o s p o d a rc z y m . N ie p rz e p ro w a d z a ją c n o ­
w y c h e m is y j n a  ry n k u  w e w n ę trz n y m , u m o ż liw ia  
s ię w ię k s z ą p ły n n o ś ć in s ty tu c y j f in a n so w y c h , 
a w ię c i b a n k ó w  p ry w a tn y c h , k tó ry c h ś ro d k i  
p rz e z n a c z o n e s ą w y łą c z n ie n a p o trz e b y p ry ­
w a tn e g o  ż y c ia g o s p o d a rc z e g o .

Narada na Zamku
Marszalek Śmigły Rydz, Premier 

i Wicepremier u P Prezydenta Rzplitej.
W A R S Z A W A . P a n  P re z y d e n t R z e c z y p o s ­

p o li te j p rz y ją ł w  o b e c n o ś c i p . M a rs z a łk a Ś m ig ­
łe g o -R y d z a  —  p p p re z e s a ra d y  m in is tró w  g e n .  
S ła w o j-S k ła d k o w s k ie g o i w ic e p re m ie ra in ź . E .  
K w ia tk o w s k ie g o , k tó rz y  re fe ro w a li o  b ie ż ą c y c h  
p ra c a c h  R z ą d u .

Studenci endecy nie chcą wpuszczać żydów
na teren warszawskich uczelni akademickich.

W A R S Z A W A . O d w c z e s n y c h g o d z in  ra n ­
n y c h p rz e d w e jś c ie m  n a P o li te c h n ik ę i n a  
U n iw e rs y te t J ó z e fa P iłs u d s k ie g o u s ta w iły s ię  
g ro m a d k i s tu d e n tó w  z p o d z n a k u S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o , k tó re n ie c h c ia ły w p u s z c z a ć n a  
te re n  s w y c h  u c z e ln i s tu d e n tó w  - ż y d ó w . T y c h  
a k a d e m ik ó w  - ż y d ó w , k tó rz y p rz e d o s ta li s ię n a  
te re n y  u c z e ln i s p e c ja ln e  b o jó w k i u s iło w a ły w y ­
rz u c ić n a z e w n ą trz . W  z w ią z k u  z ty m  w y n ik ły  
b ó jk i , w  k tó ry c h 1 0 o s ó b z o s ta ło ra n n y c h , z  
c z e g o  3 c ię ż k o  ra n n e p rz e w ie z io n o  d o s z p ita l i . 
W  g o d z . p o p o łu d n io w y c h g ru p a s tu d e n tó w -ż y -  
d ó w  w d a r ła s ię  n a te re n  U n iw e rs y te tu .

W  z w ią z k u  z w y tw o rz o n ą  s y tu a c ją o d b y ła  
s ię p o p o łu d n iu  ra d a re k to ró w , n a k tó re j p o s ta ­
n o w io n o  p o w z ią ć  d a le k o  id ą c e d e c y z je .

W ie c z o re m  p o s te ru n k i s k a d e m ic k ie  z p rz e d  
g m a c h ó w  P o lite c h n ik i  i U n iw e rs y te tu  w y c o fa n o .

Sprzęt skórzany wartości 10.000 zł na F. 0. N.
J a k  p o d ą je , z a rz ą d f irm y  M . K ro m o ło w s k i  

i S  w ie w K a to w ic a c h , c h c ą c w z ią ć ró w n ie ż  
u d z ia ł w  p o w s z e c h n e j m o b il iz a c j i ś ro d k ó w  n a  
d o z b ro je n ie n a s z e j A rm ii, o f ia ro w a ł n a F u n d u sz  
O b ro n y  N a ro d o w e j s p rz ę t ta b o ro w y s k ó rz a n y  
w a r to ś c i 1 0 .0 0 0  z ło ty c h .

9 milionów zysku przyniósł rok 1936
Bankowi Polskiemu.

B a n k  P o ls k i z a m k n ą ł ro k  1 9 3 6  b ila n s e m  n a  
s u m ę 1 ,8  m ilia rd a z ło ty c h .

W  w y d a tk a c h p o d k re ś l ić n a le ż y 2 5 m il, z ł  
k o s z tó w  a d m in is tra c y jn y c h  i h a n d lo w y c h o ra z  
3 8 m il. z ł z y s k u  n a  o d s e tk a c h .

R o k 1 9 3 6 p rz y n ió s ł B a n k o w i  
p rz e s z ło  9 m il. z ł c z y s te g o z y s k u ,  
te g o b ę d z ie w y p ła c o n a d y w id e n d a  
B a n k u w  w y s o k o ś c i 8  p ro c e n t .

Niekończąca się martyrologia
Stan prawny Polaków w Niemczeeh.
R e fe re n t b u d ż e tu M in is te r s tw a  S p ra w Z a ­

g ra n ic z n y c h , p o s e ł W a le w s k i m ó w ią c  o o p ie c e  
p ra w n e j i k u ltu ra ln e j n a d  m ie js z o ś c ia m i p o lsk ie -  
m i w  ró ż n y c h  p a ń s tw a c h  s c h a ra k te ry z o w a ł p o ­
ło ż e n ie  lu d n o ś c i p o ls k ie j w  N ie m c z e c h  n a s tę p u ­
ją c o :

„ P o ło ż e n ie  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h je s t d o ­
ty c h c z a s p ra w n ie ra c z e j n ie u s ta lo n e . —  Z n a n e  
o ś w ia d c z e n ie w o d z a i k a n c le rz a n a ro d u  
n ie m ie c k ie g o  A d o lfa H itle ra w  R e ic h s ta g u 2 1 .  
5 . 1 9 3 4  g ło s z ą c e , ż e rz ą d o w i R z e s z y o b c e s ą  
m e to d y  w y n a ro d o w ie n ia n ie p rz e n ik n ę ły  d o s ta ­
te c z n ie d o  ś w ia d o m o ś c i z o rg a n iz o w a n e g o  o b o z u  
s p o łe c z e ń s tw a n ie m ie c k ie g o * * .

O to je s t e s e n c jo n a ln e u ję c ie p ro b le m u  
m n ie jsz o ś c i p o ls k ie j w  R z e s z y .

Z  je d n e j s tro n y  d e k la ra c je  w d u c h u to le ­
ra n c ji, z d ru g ie j s p rz e c z n a  z ty m  p ra k ty k a . A  
z d a w a ć b y  m o g ło  s ię , ż e p rz y  ta k ie j d y s c y p lin ie  
s p o łe c z e ń s tw a  n ie m ie c k ie g o , ja k ą  o b s e rw u je m y  
w  in n y c h  d z ie d z in a c h , n p . g o s p o d a rc z e j (E in  
to p fg e r ic h t) n a k ło n ie n ie s p o łe c z e ń s tw a i a d m i­
n is tra c j i n ie m ie c k ie j d o p o p ra w n e g o  z a c h o w a n ia  
s ię w o b e c P o la k ó w  n ie p o w in n o  s p ra w ia ć  w ię k ­
s z y c h  t ru d n o śc i . A  je d n a k  je s t In a c z e j . D z iw n a  
ro z b ie ż n o ś ć .

P o lsk ie m u  
Z z y s k u  
o d a k c y j
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Kronika.
Nowemiasto, d n ia 1 lu te g o  1 9 3 7 r

P o n ie d z ia łe k  Ig n a c e g o  b is k u p a .
W to re k N P M . G ro m n ic z n e j  
Ś ro d a B ła ż e ja b is k u p a

S ło ń c a : w s c h ó d  o g o d z . 7 .5 8  z a c h ó d o g » d z . 1 6  1 9

Z miasta i powiatu.

Wielka atrakc]a karnawału.
Nowemiasto. P o w ia to w y K o m ite t W .F . i P .W . 

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P a n a S ta ro s ty M g r. K o w a ls k ie g o  
p rz y g o to w u je w ie lk ą a tr a k c ję —  z a b a w ę k a rn a w a ło w ą . 
Z a b a w y  K o m ite tu  P .W . z a w s z e  c ie sz y ły  s ię w ie lk im  p o ­
w o d z e n ie m , z e w z g lę d u n a ic h s o l id n e p rz y g o to w a n ie  
i d o b o ro w e  to w a rz y s tw o . T e g o ro c z n a z a b a w a w y s u w a  
s ię n a  c z o ło  w s z y s tk ic h  z a b a w  ja k ie k ie d y k o lw ie k b y ły  
u ra ą d z a n e  w  N o w y m m ie śc ie . P rz y g o to w a n ia s ą ju ż w  
p e łn y m  to k u . P o d a je m y  k ilk a s z c z e g ó łó w . Z a b a w a o d ­
b ę d z ie s ię d n ia  6  lu te g o  b r . w  s a la c h  H o te lu  C e n tra ln e g o  
P o c z ą te k o g o d z in ie 2 0 - te j . P rz y g ry w a ć b ę d z ie I - s z y  
z e s p ó ł o rk ie s try  6 7  p u łk u  p ie c h o ty . M a ło m a m y o k a z j i  
p o d z iw ia ć  te n  z e s p ó ł m u z y c z n y  w  N o w y m m ie ś c ie . U s ły ­
s z y m y  g o  n a  z a b a w ie p . w . T o je s z c z e n ie w s z y s tk o .  
K o m ite t p rz y g o to w u je m o c n ie s p o d z ia  n e k .  
W s tę p  2 z ło te o d  o s o b y . R o d z in a  s k ła d a ją c a u lę z  3 -e c h  
i w ię c e j o s ó b  p ła c i z a b ile t ty lk o  5  z ł . S tró j w ie c z o ro w y .  
D e k o ra c ja - - le p ie j n ic  n ie  m ó w ić , k a ż d y  n ie c h  ją  p o d z i­
w ia n a z a b a w ie . A  te r a z  c o ś b a rd z o  m iłe g o  d la p a ń .  
O tó ż n a  z a b a w ie  b ę d ą  s y m p a ty c z n i g o ś c ie z m a n e w ró w  
„ je s ie n n y c h 1 * —  o f ic e ro w ie  6 4 p . p . o ra z n a s i n a jb l iż s i  
s ą s ie d z i —  o f ic e ro w ie 6 7  p p K a d ra z a w o d o w a z o s ta je  
s i ln ie  w z m o c n io n a  —  m ło d y m i w ie k ie m  i s łu ż b ą  —  p o d ­
c h o rą ż y m i r e z e n w y .

A  w ię c k to  p ra g n ie  m ile  i w e s o ło s p ę d z ić o s ta tn ią  
n ie d z ie lę  k a rn a w a łu , te n n  a  p  e  w  n  o w y b ie rz e s ię n a  
z a b a w ę p . w .

Walne Zebranie Oddz. L. M. K.
Nowemiasto. W ś ro d ę d n ia 1 7 . I I . o  g o d z . 1 9 .8 0  

w  H o te lu  C e n tra ln y m  o d b ę d z ie  s ię W a ln e  Z e b ra n ie  O d d z .  
L . M . K . w  N o w y m m ie śc ie ; n a  z e b ra n ie  to z a rz ą d O d d z .  
z a p ra s z a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  L .M .K . o ra z s y m p a ty k ó w .  
Z e b ra n ie  b ę d z ie  p ra w o m o c n e  w  p ó ł g o d z in y p o w y z n a ­
c z o n y m  p o c z ą tk u  b o z  w z g lę d u  n a  i lo ś ć  o b e c n y c h  c z ło n k ó w  

P o rz ą d e k  o b ra d :
) . W y b ó r p rz e w o d n ic z ą c e g o  i s e k re ta rz a  z e b ra n ia
2. p rz y ję c ie  p ro to k o łu  p o p rz e d n ie g o  z w y c z a jn e g o  w a ln e ­

g o  z e b  ia n ia ,
3. s p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i k o m is j i r e w iz y jn e j o ra z  p rz y ­

ję c ie i u d z ie le n ie  a b s o lu to r iu m  u s tę p , z a rz ą d o w i,
4. u c h w a le n ie  p ro g ra m u  p ra c y  d la n o w e g o  z a rz ą d u  —  w  
• s z c z e g ó ln o śc i b u d o w y  p rz y s ta n i k a ja k o w e j ,
5 . u c h w a le n ie b u d ż e tu  n a b ie ż ą c y  ro k a d m in is tr a c y jn y ,
6 . w y b ó r z a rz ą d u , k o m is ji r e w iz y jn e j, d e le g a tó w  n a  z ja z d  

O k rę g u , W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  L . M . K .
7 . ro z w a ż a n ie w o ln y c h  w n io s k ó w .

Z a rz ą d  O d z ia łu  L . M . K . N o w e m ia s to  
P re z e s  S e k re ta rz

( — ) D o m a g a ła n o ta r iu s z  ( — ) F . K o re c k i

Nieostrożne obchodzenie się z ogniem.
Nowemiasto. U b ie g łe j n ie d z ie li w  p o łu d n ie  z a p a ­

l i ły  s ię  w  p iw n ic y  d o m u  B ro n . M a c id ło w s k ie g o  w  N o w y m ,  
p rz y  n l . 1 9  s ty c z n ia  w ió ry  i s ło m a , le ż ą c e  w  p o b liż u  p o m ­
py, k tó rą  z p o w o d u  z a m a rz n ię c ia ro z g rz e w a n o p rz y p o ­
m o c y  a p a ra tu  d o  lu to w a n ia . Z a a la rm o w a n a  s y re n ą  S tra ż  
P o ż a rn a p rz y b y ła n ie b a w e m  i s t łu m iła  p o ż a r w  z a ro d k u ,  
ta k  iż o g ie ń  w ię k s z y c h  s z k ó d  n ie  w y rz ą d z i ł .

N a w ła ś c ic ie la d o m u s p o rz ą d z o n o d o n ie s ie n ie d o  
S ta ro s tw a P o w ia to w e g o z a n ie p rz e s tr z e g a n ie p rz e p is ó w  
o g n io w y c h .

Młodociany złodziej.
Lubawa. O n e g d a j o d b y ła s ię p rz e d tu t . S ą d e m  

G ro d z k im  ro z p ra w a k a rn a p rz e c iw k o n ie le tn ie m u K o ­
z ło w sk ie m u A lo jz e m u z L u b a w y . W y m ie n io n y z o s ta ł  
o s k a rż o n y  o  d o k o n a n ie  k ra d z ie ż y  w d w u c h w y p a d k a c h  
i w  d w u c h  w y p a d k a c h  u s i ło w a n ie d o k o n a n ia k ra d z ie ż y .  
N a s a m p rz ó d b y ł p o trz e b n y  K o z ło w s k ie m u  z e g a re k . U d a ł  
s ię w ię c  d o  p . A s ta  i ta k  d łu g o  w y b ie ra ł i o g lą d a ł z e g a ­
r e k  p rz y  d rz w ia c h , a ż  z n ik n ą ł z n im  z a d rz w ia m i n ie  
u re g u lo w a w sz y  r a c h u n k u . In n y m  r a z e m  w y b ra ł s ię n a  
„ ro b o tę * *  d o  s k ła d u  s ło d y c z y  p . M a r ii B a le w s k ie j . K o rz y ­
s ta ją c  z  c ie m n o śc i n o c y  w y d u ś i ł s z y b k ę  o s z k lo n y c h  d rz w i  
i o tw o rz y ł s o b ie d rz w i k lu c z e m  z n a jd u ją c y m  s ię o d w e ­
w n ą trz  w  z a m k u . M u s ia ł m ie ć K o z ło w s k i d o b ry  ż o łą d e k  
i k ie s z e n ie , s k o ro  p . M . B a le w sk a o b lic z a ła s tr a ty n a  
o k o ło  6 0 ,—  z ł . N a jw ię k s z e  p o w o d z e n ie m ia ły c z e k o la d o ­
w e  e a ją c z k i . P o a a te m  o s k a rż o n y  u s i ło w a ł d o k o n a ć k ra ­
d z ie ż y  p ie n ię d z y  u  p . K a c z y ń s k ie g o , m is tr z a  ś lu s a r s k ie g o  
z F ie w a 1 u  p . M a k s y m il ia n a K a rc z e w s k ie g o  w L u b a w ie . 
W  o b u  ty c h w y p a d k a c h  z o s ta ł s c h w y ta n y n a g o rą c y m  
u c z y n k u . S ą d s k a z a ł m ło d o c ia n e g o a m a to ra c u d z e g o  
m ie n ia  n a  p o b y t w d o m u p o p ra w y w z a w ie s z e n iu n a  
3 la ta .

Wymiana strzałów pomiędzy leśnym 
i kłusownikiem.

Mortęgi. D n ia  2 8  s ty c z n ia  n a p o tk a ł le ś n ic z y  J ó z e f  
B e rg h o lc  z M o r tą g ro ln ik a F ra n c isz k a M o n to w s k ie g o  z  
M o n to w a , w  c z a s ie , g d y  te n  s trz e l i ł d o  z a ją c a . W e z w a n y  
p rz e z  le ś n ic z e g o , c e le m  w y le g i ty m o w a n ia , u c ie k ł M o n -  
to w s k i n a te r e n  g o s p o d a r s tw a s w e j m a tk i , g ro ż ą c  z b l iż a ­
ją c e m u  s ię , ż e g o  z a s tr z e l i L e śn . B e rg h o lc  o b a w ia ją c  s ię  
w y k o n a n ia  g ro ź b y , w y c o fa ł s ię d o  g ę s tw in y le ś n e j , p rz y  
c z y m  p ie rw s z y  w y s trz e l i ł z s w e j d u b e l tó w k i n a p o s tr a c h .  
N a s tr z a ł o d p o w ie d z ia ł s tr z a łe m  M o n to w s k i , le c z  i o n  
c h y b ił .

Z a p o w y ż s z y  c z y n  p o lic ja a re s z to w a ła  M o n to w s k ie ­
g o  i o d s ta w iła  g o  d o  w ię z ie n ia s ą d o w e g o  w  L u b a w ie .

Z dalszych stron.

Makabryczne odkrycie.
Zwłoki młodej dziewczyny w bryle loda.

Grudziądz, P o d c z a s k o s z e n ia t r z c in y n a  
m o k ra d ła c h  p o d  R y n a rz e w e m  z n a le z io n o  o n e g ­
d a j z a m ro ż o n e d o  p o ło w y  w  z w a le  lo d u  z w ło k i  
n ie z n a n e j m ło d e j k o b ie ty . T ru p  u w ią z a n y  b y ł  
p rz y  p o m o c y  p ro w iz o ry c z n e j l in k i , s k rę c o n e j z  
f a r tu c h a  d o  n a d b rz e ż n e g o  d rz e w a .

J a k  s ię o k a z a ło , b y ły  to z w ło k i 2 0 - le tn ie j 
G ry n in g e ró w n y z  R y n a rz e w a , k tó ra z a g in ę ła  
w  ta je m n ic z y  s p o s ó b  p rz e d  s z e re g ie m  m ie s ię c y .  
W e d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a G ry -  
n in g e ró w n a  p o p e łn i ła s a m o b ó js tw o , w ie s z a ją c  
s ię n a d rz e w ie . Z c z ja s e m d rz e w o p o c h y li ło  
s ię d o  w o d y , a m ró z ś c ią ł c ia ło d z ie w c z y n y  w  
je d n ą b ry łę  lo d u .

Sędzia defraudant.
Przykra sprawa — Sędzia i sekretarz sądowy 

z Wrześni na ławie oskarżonych.
P O Z N A N , W  S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  G n ie ź ­

n ie ro z p o c z ą ł s ię p ro c e s p rz e c iw k o b y łe m u  s ę ­
d z ie m u  w e W rz e ś n i T e o f ilo w i S ta c h o w sk ie m u  
i b y łe m u s e k ra ta ra o w i te g o s ą d u A n to n ie m u  
K ro to s z y ń s k ie m u , o s k a rż o a y m  o  w s p ó ln e p rz y ­
w ła s z c z e n ie s o b ie  o k o ło  2 2 .0 0 0  z ł z k a s y  i d e ­

p o z y tó w  s ą d o w y c h .
Z  a k tu o s k a rż e n ia w y n ik a , ź e w c z a s ie  

s łu ż b y  S ta c h o w sk i d w u k ro tn ie  b y ł k u ra n y  d y s ­
c y p lin a rn ie . S p o tk a w s z y  s ię w e  W rz e ś n i z  K ro ­
to s z y ń s k im , p ro w a d z ą c y m s p ra w y p re z y d ia ln e  
i d e p o z y to w e . S ta c h o w sk i n a w ią z a ł z n im  k o n -  
ta ik t i r a z e m  p o p e łn ia l i n a d u ż y c ia , k tó re  w y s z ­
ły  n a  ja w  z o k a z j i s k a rg i p ry w a tn e j p rz e c iw  
S ta c h o w s k ie m u i z a rz ą d z o n e j k o n tro li .

W  c z a s ie  p rz e s łu c h a n ia  o s k a rż o n y c h  d o s z ło  

k ilk a k ro tn ie d o  o s try c h s ta rć m ię d z y  n im i, g d y  
w z a je m n ie  o s k a rż a l i s ię o s p rz e n ie w ie rz e n ie .

Po przegranej na giełdzie samobójstwo 
bankowca.

Warszawa. W y ż sz y  u rz ę d n ik  je d n e j z in s ty ty c j i  
b a n k o w e j w  W a rs z a w ie Z y g m u n t W e it (N o w o lip ie  1 0 )  p o ­
w ie s i ł s ię u b ie g łe j n o c y .

P ra c u ją c o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  w  b a n k u , c ie s z y ł s ię  
z a u fa n ie n *  p rz e ło ż o n y c h  i k o le g ó w .

P rz e d  p a ru  la ty  z a c z ą ł g ra ć  n a  g ie łd z ie . S z c z ę ś c ie  
m u  s p rz y ja ło . T o łe ż z a a n g a ż o w a ł p o w a ż n e  s u m y  p o ż y c z o ­
n e  u  k o le g ó w .

N ie sp o d z ie w a n ie  je d n a k  p o w o d z e n ie  s k o ń c z y ło s ię .
C h c ia ł s ię  je d n a k  o d e g ra ć . Z a p o ż y c z y ł s ię n a  p rz e ­

s z ło  2 0 0 .0 0 0  z ł . M . in . je d n e j z e z n a n y c h  a r ty s te k  r e w iro ­
w y c h  p . S . K . b y ł w in ie n  —  ja k  s ły c h a ć  —  4 8 .0 0 0  z ł .

W ie rz y c ie le  z a c z ę l i d o p o m in a ć  s ię  z w ro tu  p o ż y c z e k  
W y s ta w ił im  w ó w c z a s c z e k i.

W c z o ra j p rz y p a d ł te rm in  p ła tn o ś c i c z e k ó w  n a k il­
k a d z ie s ią t ty s ię c y  z ło ty c h . N a  k o n c ie je d n a k f ig u ro w a ło  
z a le d w ie k ilk a n a ś c ie  z ło ty c h .

W  p o n ie d z ia łe k  W e it p rz y sz e d ł d o  H o te lu Z ie m ia ń ­
s k ie g o  i z a ją ł p o k ó j . K a z a ł o b u d z ić  s ię n a z a ju tr z  r a n o .

N a p u k a n ie  n ik t je d n a k  n ie o d p o w le d ż ia ł . O tw o ­
r z o n o  d rz w i z a p a so w e m  k lu c z e m .

N a o k n ie  w is ia ł m a r tw y b a n k o w ie c . W  k ie s z e n i  
z n a le z io n o  r e w o lw e r .

W e it p o z o s ta w ił ż o n ę  i d w u k ilk u n a s to le tn ic h s y ­
n ó w .

Wielka centrala przemytu złota w Tucholi.
Fabryka obrączek z przemycanych monet 

a zegarmistrza Krasińskiego.
W ła d z e s k a rb o w e  i p o lic y jn e s tw ie rd z i ły ,  ź e  

o d  d łu ż s z e g o c z a s u  z p o g ra n ic z a P o m o rz a n a  
te r e n m ia s t w e w n ą trz k ra ju p rz e m y c a n e s ą  
z n a c z n e p rz e s y łk i d e w iz . P o  d łu ż s z e j  o b s e rw a c ji  
u d a ło  s ię o rg a n o m  p o lic y jn y m  w p a ść  n a  t ro p  
w ie lk ie j c e n tr a l i p rz e m y tu  z ło ta m ie s z c z ą c e j s ię  
w  T u c h o li. W  z w ią z k u z ty m  p rz e p ro w a d z o n o  
r e w iz ję  u z e g a rm is tr z a M ik o ła ja K ra s iń s k ie g o ,  
u  k tó re g o  z n a le z io n o  k ilk a s e t s z tu k  m o n e t a m e ­
ry k a ń s k ic h , n ie m ie c k ic h i in n y c h K ra s iń s k i  
o trz y m y w a n y z a p a s m o n e t p rz e ta p ia ł n a z ło te  
o b rą c z k i , n a k tó ry c h w y b ija ł w ła sn ą s z ta n c ą  
t . z w . p ró b ę , a n a s tę p n ie w y s y ła ł o b rp ^ c z k i d o  
ró ż n y c h  m ia s t.

A fe ra z a ta c z a s z e ro k ie k rę g i . N ic i je j p ro ­
w a d z ą d o  W a rs z a w y , w ię k s z y c h  m ia s t P o m o rz a  
i n a te r e n  W . M . G d a ń s k a .

W  z w ią z k u  z w y k ry c ie m  tu c h o ls k ie j c e n t­
r a li p rz e m y tu , z a tr z y m a n o : W ła d y s ła w a  K o w a l ­
s k ie g o , R o m a n a S z u lc a , J a n a O rz e c h o w s k ie g o  
i J a n a O e re b e rg a .

Inowrocław zapada się pod ziemię.
Z n a n e z d ro jw is k o i k ą p ie lis k o  —  In o w ro c ­

ła w  w  w o j. p o z n a ń s k im  z n a jd u je  s ię p o d  g ro ź ­
b ą  z a p a d n ię c ie s ię  p o d  z ie m ię .

J u ż  o d  d łu ż s z e g o c z a s u m ie js c o w e w ła d z e  
o b s e rw u ją  z a p a d a n ie  s ię z ie m i o ra a  s ta łe z a ry ­
s o w y w a n ie s ię d o m ó w , c o  p o z o s ta je w  z w ią z k u  
z p o d z ie m n y m i ro b o ta m i g ó rn ic z y m i w  s a l in a c h  
p a ń s tw o w y c h .

W  z w ią z k u  z ty m  p rz y b y w a  d o  In o w ro c ła ­
w ia s p e c ja ln a k o m is ja z r a m ie n ia W y ż s z e g o  
U rz ę d u  G ó rn ic z e g o  w  K a to w ic a c h  c e le m  o b m y ś ­
le n ia  s p o so b u  z a b e z p ie c z e n ia  m ia s ta p rz e d k a ­
ta s tro fą .

Samobójstwo starca przez zamarznięcie.
Białystok. We w s i N o w o c z ó łk i p o w . a u g u ­

s to w s k ie g o  w y d a rz y ł s ię  w s trz ą sa ją c y  w y p ą d e k  
s tr a s z l iw e g o  s a m o b ó js tw a .

6 2 - le tm i m ie s z k a n ie c te j w s i P io tr M o ry ło  
b a rd z o  p rz e ją ł s ię l ic y ta c ją m a ją tk u , g ro ż ą c ą  
m u  z a z a le g łe p o d a tk i. N ie w id z ą c ż a d n e g o  
w y jś c ia  z s y tu a c j i i n ie m o g ą c u ra to w a ć  s ię o d  
ru in y . M o ry ło  p o s ta n o w ił p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o .

Z a m ia r s w ó j p o s ta n o w ił w y k o n a ć  w  n a s tę ­
p u ją c y  s p o s ó b : W  n o c y , k ie d y  w s z y sc y  s p a li ,  
M o ry ło  w y s z e d ł b o s o  w  je d n e j ty lk o k o s z u l i z  
c h a ty , p rz e s z e d ł n a  d o k u c z l iw y m  m ro z ie o k o ło  
k ilo m e tr o d w z i i ta m  p o ło ż y ł s ię n a ś n ie g u  w  
p o lu , o c z e k u ją c  a ż n a s tą p i ś m ie rć  w s k u te k z a ­
m a rz n ię c ia . N a z a ju tr z z r a n a d o m o w n ic y z a ­
u w a ż y w sz y  n ie o b e c n o ś ć  w  c h a c ie  s ta rc a , w s z c z ę li  
p o s z u k iw a n ia i p o  d łu g ie m  s z u k a n iu  z n a le ź li g o  
w re s z c ie z a m a rz n ię te g o  n a ś m ie rć w  p o lu .

W y p a d e k te n w c a łe j o k o lic y w y w a rł  
w s trz ą s a ją c e  w ra ż e n ie .

C z y ta jc ie  „ G ło s  L u b a w s k i"

Zamorski ruch pasażerski w porcie gdyńskim.
Gdynia. Z a m o rsk i ru c h  p a s a ż e r sk i w  p o r ­

c ie  g d y ń s k im  w y n o s i ł w  r . 1 9 3 6  r e k o rd o w ą  c y f ­
r ę  4 1 .3 2 2  o s o b y , z te g o  p rz y b y ło  1 5 .8 6 2 o s o b y ,  
w y je c h a ło  z a ś 2 5 .6 4 0 .

R u c h p a s a ż e r s k i w  1 9 3 6 z p o s z c z e g ó ln e m i 
k ra ja m i p rz e d s ta w ia ł s ię n a s tę p u ją c o : z A n g lji  
p rz y je c h a ło  i w y je c h a ło  5 4 4  o s o b y , z A rg e n ty ­
n y  1 3 3 8 , z B e lg ji 4 3 2 , z B ra z y l i i 4 0 1 7 , z  D a n ji  
5 , z  E s to n i i 5 8 8 4 , z E g ip tu 3 8 , z .F in la n d i i 6 ,  
z F ra n c j i 2 3 0 , z H is z p a n i i 4 0 4 4 , z H o la n d ii 1 7 , 
z K a n a d y  6 4 0 , z L itw y  9 , z Ł o tw y  9 6 4 , z Ma­
ro k a 1 , z N ie m ie c 5 2 , z N o rw e g ii 1 0 4 , z R u m u ­
n ii 5 0 3 , z S e n e g a lu 1 . S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h  
A . P . 9 6 9 5 , z e S z w e c ji 6 5 0 2 , z U ru g w a ju 1 0 7 3 ,  
z W ło c h 5 9 8 , z e S o w ie tó w  1 8 8  i p rz e z W . M . 
G d a ń s k 1 7 2 .

C y f ra ru c h u  p a s a ż e r s k ie g o w p o ró w n a n iu  
z 1 9 3 5  w y k a z u je w z ro s t o 1 6 .3 1 9 o s ó b .

6 dni na dnie studni.
W  w ę g ie r s k im  m ia s te c z k u B a ja w y d a rz y ło s ię w  

ty c h  d n ia c h  n a s tę p u ją c e  w y d a rz e n ie , d z ię k i p ro s te m u  w y ­
p a d k o w i z a k o ń c z o n e p o m y ś ln ie .

P e w n e g o  d n ia  d w a j g o sp o d a rz e p rz e c h o d z i l i o b o k  
s tu d n i, d a w n o  n ie u ż y w a n e j , i z n a jd u ją c e j s ię  w  d u ż e j o d ­
le g ło ś c i o d  m ia s te c z k a . N a g le u s ły s z e li , ż e  a  g łę b i  s tu d n i  
d o c h o d z i w o ła n ie  i ja k ie ś n ie a r ty k u ło w a n e  d ź w ię k i . G ło ­
s y  te  p o c h o d z i ły  o d 6 2 - le tn ie g o ro ln ik a E m e ry k a K is s ,  
k tó ry  p rz e d  6 -o iu  d n ia m i p o s ta n o w ił p o p e łn ić s a m o b ó j ­
s tw o .

K is s w  ty m  c e lu  w s k o c z y ł d o  n ie u ż y w a n e j s tu d n i ,  
w  k tó re j , ja k  s ię o k a z a ło  b y ło m a ło w o d y . Z n a la z łs z y  
s ię n a d n ie  6 2 - le tn i s ta rz e c  z a p ra g n ą ł n a g le  p o w ró c ić d o  
ż y c ia , „ C h c ia łe m  ż y ć  —  m ó w ił p o w y ra to w a n iu —  z a  
w s z e lk ą  c e n ę . 6 d n i w o ła łe m  o p o m o c  i m o d li łe m  s ię d o  
O p a trz n o ś c i o  r a tu n e k . U fa łe m , ż e b ę d ę je sz c z e ż y ł i  
p ra c o w a ł u c z c iw ie n a  w ła s n e  u trz y m a n ie * * . P o w y p o w ie ­
d z e n iu  ty c h  s łó w  s ta rz e c  s tra c i ł  p rz y to m n o ś ć  i  w  o s ta tn im  
s to p n iu  w y c z e rp a n ia  i w y c ie ń c z e n ia z o s ta ł o d w ie z io n y  d o  
k lin ik i.

Straty Udziałów sowieckich pod Madrytem.
P A R Y Ż . J a k d o n o s i , ,M a tin “ , o d d z ia ły  

■o w ie c k ie w  o s ta tn ic h w a lk a c h p o d M a d ry te m  
s tr a c i ły  1 6 0 0  z a b i ty c h o ra z 3 7 0 0  r a n n y c h  i z a ­
g in io n y c h , w a lc z ą c  s ta le w p ie rw sz y c h s z e re ­
g a c h . le  d u ż e  s tr a ty  s p o w o d o w a ły  k o n ie c z n o ś ć  
s tw o rz e n ia  3  n o w y c h b a ta lio n ó w m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  i w y s ła n ia n a  f ro n t 4 2 0 0  lu d z i.

Przygotowania do uroczystości koronacyjnych 
w Londynie.

L O N D Y N . D o L o n d y n u n a u ro c z y s to ś c i  
k o ro n a c y jn e p rz y b ę d z ie o k o ło  1 0 0 .0 0 0  u c z e s tn i ­
k ó w w ie lk ie j w o jn y . N a t ry b u n a c h b ę d z ie  
p rz y g o to w a n y c h 1 1 5 .0 0 0  m ie js c  s ie d z ą c y c h . N a  
t r a s ie , k tó rą  p o s u w a ć  s ię b ę d z ie o rs z a k  k ró le w ­
s k i , z o s ta n ie w z n ie s io n y c h 1 0 0 0  m a s z tó w  f la g o ­
w y c h . W s z y s tk ie f la g i z o s ta n ą w y k o n a n e  z  
n ie p rz e m a k a ln e g o  m a te r ia łu . U ro c z y s to ś c i t rw a ć  
b ę d ą 1 1 ty g o d n i , o d  5 m a ja  d o  2 3  l ip c a . U lic e  
L o n d y n u  b ę d ą u ro c z y ś c ie  p rz y b ra n e o d 1 0 d o  
2 7  m a ja .

Prawie milion osób bez dachu nad głową
300 osób zginęło podczas straszliwych wylewów

Mississipi i Ohio
N O W Y  Y O R K . W e d łu g  A s s o c ie te s P re s s ,  

w  k a ta s tro f ie  p o w o d z i u tra c iło  ż y c ie  2 9 3  o s o b y .  
B e z d a c h u  n a d  g ło w ą p o z o s ta ło 9 5 8  ty s . o s ó b .  
S z k o d y  w y rz ą d z o n e  p rz e z  p o w ó d ź , p rz e w y ż s z a ­
ją 4 0 0  m iljo n ó w  d o la ró w .

P o z io m  w o d y  n a r z e c e O h io z a c z ą ł p o w o li  
o b n iż a ć  s ię . W s z y s tk ie w y s iłk i a k c ji r a tu n k o ­
w e j m a ją  o b e c n ie  p rz e d e w s z y s tk im  n a  c e lu  z a ­
p o b ie ż e n ia k a ta s tro f ie  w  d o lin ie M is s is s ip i n a  
p o łu d n ie o d  K a iru  w  s ta n ie  U in o is .

Niezrównany aparat sprawiedliwości w 
Sowietach.

O d  c z a s u  d o  c z a s u  z o k a z j i ro z m a ite g o ro ­
d z a ju m o n s tre p ro c e só w  in s c e n iz o w a n y c h n a  
u ż y te k  w e w n ę trz n y  w  S o w ie ta c h , p rz e n ik a ją  d o  
n a s w ia d o m o ś c i o s p ra w n ie fu n k c jo n u ją c y m  
a p a ra c ie s o w ie c k ie j s p ra w ie d liw o ś c i.

C z y te ln ik a  ty c h  w ia d o m o ś c i  —  n ie w ą tp liw ie  
f r a p u je p y ta n ie  ja k i je s t f a k ty c z n y p o z io m  s ą ­
d o w n ic tw a  s o w ie c k ie g o , s k o ro  ta k im i o s ią g n ię ­
c ia m i je s t z d o ln e s ię p o s z c z y c ić .

N a jle p s z y m  s p ra w d z ia n e m  w  k tó re g o  o b ie k ­
ty w iz m  n ik t c h y b a n ie  w ą tp i  b ę d z ie b e z s p rz e c z ­
n ie s ta ty s ty k a  r e z u l ta tó w  e g z a m in ó w s ę d z io w ­
s k ic h , ja k im  p o d d a n i b y li w  p a ź d z ie rn ik u u b .  r .  
w s z y s c y s ę d z io w ie w Z S S R . C y tu je m y z a  
„ S o w ie c k ie j J u s t ie ju “ o rg a n ie o f ic ja ln y m  L u ­
d o w e g o  K o m is a r ia tu  S p ra w ie d l iw o śc i .

P rz y  e g z a m in a c h  m a ją c y c h  w y k a a a ć m in i­
m u m  w ia d o m o ś c i p ra w n ic z y c h  6 3  p ro c , s ę d z ió w  
s o w ie c k ic h  o trz y m a ło o c e n y s ła b e lu b n ie d o ­
s ta te c z n e . W o b e c k o m p ro m itu ją c y c h w y n ik ó w  
z a rz ą d z o n o  p o  p e w n y m  c z a s ie n o w y e g z a m in .  
I tu  je d n a k  p ro c e n t n ie  m o g ą c y c h  w y k a z a ć  s ię  
e le m e n ta rn y m i w ia d o m o śc ia m i p ra w n ic z y m i  
w y n ió s ł 5 8  ( ! ) .

P o m ię d z y  n im i : u rz ę d u ją c y  o d  3  la t s ę d z ia  
M e d u n o w  o trz y m a ł p rz y  I - s z y m  e g z a m in ie  o c e ­
n ę n ie d o s ta te c z n ą ,  p rz y  I l -g im  z u p e łn ie  s ła b ą  ( ! ) .  
S ę d z ia S a z o n o w  w y m ie rz a ją c y s p ra w ie d l iw o ś ć  
o d  r . 1 9 3 1 o s ią g n ą ł id e n ty c z n e w y n ik i (S o w ie c -  
k a ja  J u s t ic ja  N r . 3 2 ) .

N ie c h w a s to  n ie d z iw i. D la c z e rw o n y c h  
c a ró w , id e a ln y  s ę d z ia  n ie p o trz e b u je p o s ia d a ć  
n a w e t m in im u m  w ia d o m o śc i p ra w n ic z y c h .

W y s ta rc z y  ź e je s t p o s łu s z n y .
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Trzy nowe ustawy uchwalił 
Sejm.

W obec tego, że najważniejsza sprawa, tj. 
projekty ustaw samorządowych spadły onegdaj 
zJ porządku obrad Sejmu, posiedzenie plenarne 
było krótkie.

Załatwiono jednak trzy mniej lub więcej 
ważne ustawy.

Najważniejsza jest ustawa o t. tw. samo­
istnym podatku wyrównawczym dla gmin wiej­
skich. Projekt ten ma długą historię, a chodzi 
w nim o nadanie gminom prawa pobierania 
dodatkowego podatku na wyrównanie ich nie­
doborów w wyjątkowych wypadkach. Rzecz 
była dyskutowana już na sesji poprzedniej 
wreszcie usunięto wszystkie wątpliwości i 
wczoraj ustawę przyjęto z terminem na dwa 
lata.

Obliczenie podatku jest nieco skomplikowa­
ne: nie może on być wyższy od sumy złotych 
równej ilości hektarów gruntu pomnożonej przez 
0,25 w Poznańskim, 0,50 na Pomorzu i w wo­
jewództwach południowych, 1,5 w wojewódz­
twach wschodnich i 2 w województwach cen­
tralnych. W wypadkach wyjątkowych stawki 
te mogą być podwyższone o 0,25 dla woje­
wództw centralnych i o 0,50 dla reszty  państwa.

Ustawę referował pos. Sobczyk. W  dyskusji 
posłowie wyrażali obawy, czy władza admini­
stracyjna nie będzie wywierała nacisku na gmi­
ny, aby uchwalały maksymalny wymiar tego 
podatku. W zywano także rząd, aby uwolnił 
gminy od płacenia dodatku mieszkaniowego  dla 
nauczycieli, gdyż wywołuje to zadrażnienia 
wśród ludności, a dodatki te łącznie z zaległoś­
ciami wynoszą niekiedy 25 procent budżetu 
gminy.

W iceminister Korsak uspokoił jednak posłów.
Podatek wyrównawczy będzie uchwalony  

tylko z konieczności, zresztą musi go zatwier­
dzić wydział powiatowy i wojewoda na pod­
stawie opinii wydziału wojewódzkiego. Co do 
dodatku dla nauczycieli, sprawa będzie uregu­
lowana łącznie z całokształtem gospodarki 
gminnej.

W obec tego ustawę przyjęto.
Następnie przyjęto tskże dwie ustawy, re­

ferowane przez posła Krzywossyńskiego o 
sprzedaży i zamianie niektórych nieruchomości 
państwowych i właściwości terytorialnej sądu 
w Lesznie.

Nadto w pierwszym czytaniu odesłane do  
komisji szereg projektów rządowych, m. in. o 
inwestycjach w r. 1937 i o Funduszu Obrony 
Narodowej.

Zgoszono wreszcie do laski marszałkowskiej 
kilka wniosków i interpelacji.

Czy zachodzi obawa braku zbóż chlebowych.
W ARSZAW A. Organizacje piekarskie zwró­

ciły się do prezesa rady ministrów z memorja- 
łem, w którym zwracają uwagę na systematycz­
ną tendencję zwyżkową cen zbóż chlebowych, 
oraz mąki, poczynająs od nowych zbiorów.

Zdaniem organizacyj piekarskich stablizację  
tych cen osiągnąć można przez zmniejszenie 
eksportu zbóż chlebowych i mąki. Tymczasem  
w okresie od 1 sierpnia do 31 grudnia roku  
zeszłego wywieziono już z Polski prawie 
230.000 ton żyta i 105  000 ton pszenicy, gdy 
tymczasem w tym samym okresie 1931 r. wy­
wieziono z Polski 169.000 ton żyta i 76 000 ton 
pszenicy. W edług przybliżonego szacunku —  
jak podkreślono w memoriale — tegoroczne 
zbiory są prawie o 200 000 ton mniejsze, niż w  
poprzednim roku, tak że już obecnie zapas zbóż 
chlebowych jest mnh jszy o przeszło pół milio­
na ton to jest tyle, ile wywieziono w ciągu  
całego 1935 roku.

M emoriał organizacyj piekarskich wyraża 
obawę, że za 2— 3 miesiące może zabraknąć 
zbóż chlebowych, i domaga się zahamowania 
wywozu  zbóż chlebowych i produktów  przemiału.

W związku z tem zwrócono się do organi­
zacyj rolniczych, zapytując, ile jest prawdy w  
informacjach, podanych przez organizacje  
piekarskie.

Oświadczono  z miarodajnej strony że wpraw ­
dzie główny urząd statystyczny nie ma jeszcze 
ostatecznych dany< h, dotyc zących zbiorów w  
roku uh., niemniej na podstawie prowyzorycz- 
nych cyfr główny urząd statystyczny stwierdził, 
że zbiory z roku 1936 będą nie mniejsze niż w  
r. 1935. Niema zatem mowy, ażeby mogło za­
braknąć zboża w Polsce, tem bardziej, że eks­
port zbóż z Polski nie jest nadmierny i chwilo­
wo zostął wstrzymany.

M ord  polityczny w M onte Carlo
Finansista angielski zamordowany przez G.P.U.

PARYŻ. W  M onte Carlo popełniono zbrod­
nię na tle politycznym. W  jednym  z pierwszo­
rzędnych hoteli został zamordowany sir Victor 
Leech.

M ałżonka jego opuściła krytycznego dnia 
hotel, by coś kupić na mieście. Po powrocie 
zastała męża nieżywego z raną postrzałową 
w sercu.

Pani Leech jest przekonana, że mąż jej 
padł ofiarą zbirów G. P. U. Przypuszczenie to 
znajduje  duże uzasadnienie w przeszłości Leecha, 
za którego głowę G. P. U. w swoim czasie na­
znaczyło wysoką nagrodę.

Po wybuchu rosyjskiej rewolucji paździer­
nikowej sir Victor Leech był finansowanym  

agentem rządu angielskiego w Petersburgu, a 
I jednocześnie jak stwierdzono, wpływowym  agen­

tem Inteligence Service. Posiadał on olbrzymie 
środki pieniężne, których używał na finanso­
wanie wszelkich ruchów, mających na celu zwal­
czanie bolszewików. Przewódcy organizacji 
antybolszewickich zawsze znajdowali u niego 
pomoc finansową i moralną.

Leech kupował w pierwszyoh dniach rewo­
lucji za bezcen ogromne ilości akcyj przedsię­
biorstw rosyjskich, które wysyłał do Londynu. 
Później na podstawie posiadanych akcyj stwier­
dzono, że przedsiębiorstwa te są własnością ka­
pitału angielskiego.

Przywódcy bolszewiccy uważali Leecha za 
nieprzejednanego wroga bolszewizmu.

Po opuszczeniu Sowietów Leech zajmował 
wybitne stanowiska w Anglii, a przed kilku latv 
wycofał się przynajmniej pozornie, z życia 
politycznego.

Od pewnego czasu mieszkał w M onte Carlo, 
tu jednak dosięgła go — jak twierdzi pani! Le­
ech —  mściwa ręka jego wrogów.

PROGRAM RADIOWY.
Toruń — wtorek 2 II.

10.4:0 Przegląd oper - płyty 14.00 Ludowe pleśni zie­
mi Złotowskiej w wykonaniu churu miesżf.nego młodzie­
ży Polskiej w Zakrzewiu (Niemcy) 16 15 Kawaler srebrnej 
róży 19 20 Program na jutro 19.25 M elodia za melodią 
płyty 20.30 W iadomości sportowe 22.3f) Na dobranoc-ptyty

Toruń — środa 3 II.
7.80 M uzyka - płyty 12.03 Poranek symfoniczny-ply- 

ty 15.15 Koncert reklamowy 15.35 W iadomości społeczne 
15.40 Śpiew skrzypiec - płyty 16.C0 M orze w spółczesnej 
literaturze polskiej pogadanka 18 20 W świetlicy dla bez­
robotnych - pogadanka 18.25 Pieśni polskie - płyty 18.45 
Program  na jutro 19 20 Recital fortepianowy 19.50 Orkiest­
ra i śpiew  - płyty

Rediktor odp®wiedzialny i wydawea
Antoni M iłoszewski — Now*>niiasto nad Drwęcą.

GIEŁD A Z B 0 Z DWA

Zyta

Poznań, 30. 1.
22.30-22.60

Bydgoszcz, 30. 1.
22.25— 22 »O

Pszenica 26.00-26.25 26.50-27,00

Jęczmień brawarawy 25.25— 26.25 25.00-26.53

Owies 19.00— 19 50 18.00— 18.50

Łubin niebieski 11.75-13.25 10.50— 11.50

Łubin iółty 15.75— 16.25 12.50— 18.50

M ak niebieski 64.00— 68.00 61.00-64.00

Rzepak zimowy 46.00— 47.00 46.00— 47.00

Rzepik — — 42.00— 44.00

Seradela —  ■ 16.00— 18.00

Siemię lniana 48.50-45.50 40.00— 42.00

Gorczyaa 30.00— 32.00 27.00-29.00
Peluszka 20.50— 21.50
W yka latowa 19.50-21.00
Groch Victoria 20.00— 23.50 22.00— 26.00
Groch Folgera 22.00— 24.00 22.00— 24.00
Koniczyna czerw, sur. 80.00-100.00 80.00-100.00
Koniczyna biała 80.0C-115.00 90.00-125.00

Dnia 30 ityeznia 1937 r. w Szpitalu Powiatowym w Nowymmieście zmarł po krótkich cierpieniach, zaopalrzony 
Sakramentami św.

ś. p.

Władysław Borzeskowski
nauczyciel Szkoły Powszechnej w Skarlinie, członek Zw. Nauczycielstwa Polskiego w wieku 26 lat.

W  zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę i gorliwego członka Organizacji.

Związek Nauczycielstwa Polskiego
Zarząd Ogniska I Oddziału Powiatowego w Nowymmieście.

Nowemiasto, dnia 30. I. 1937 r.

Przed kupnem 1
aparatu radiowego

I
 wstąp wpierw |

do Zakładu
Radiotechnicznego | 
A. ŚWINIARSKIEGO 

!_ _ _ _ w Nowymmieście Rynek 2 |

BILETY w iz y t o w e  
> 

wykonuje
Drukarnia B. MIŁOSZEWSKI. Nowamlaata.

Od dziś

Koncert 
bałałaj ko wy 
—■—aa—m "mu iiih iiii lasma 

Tylko kilka dni. Zespól z-6 osób 

Restauracja - Kawiarnia

B. Jankowski Nowemiasto
Rynek

Uczciwą 

dziewczyyę 
z gotowaniom 

poszukuje 

SEKOŻTŃSKA
Nowemiasto - Rynek

| Wszelkie 

Formularze 
poleca 

Księgarnia
B. Miłoszewski

Nowemiasto - Rynek.

Kalendarze =. .
======= terminowe

stale na składzie

KSIĘGARNIA
B. MIŁOSZEWSKI
NOWEMIASTO N. DR./.

RYNIK NR. 19. TELEFON NR. 59.


